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F R A N  C  Y  A .

P aryż  11 Sierpnia.
Z a p e w n i a j ą  ź e  c e le m  p o s ł a n n ic t w a  m a r ­

g r a b i e g o  P a l m e l l a  i L o u l e  j e s t  t a k i e  z a k u ­

p i e n i e  k o n i  i z w e r b o w a n i e  z d o ln y c h  o f f i c e ró w  

j a z d y ,  k t ó r y c h  D o n  P e d r o w i  b r a k u j e .  S z c z e -  
g o ln ie y  z w r ó c o n ą  j f s t  n w a g a  n a  c u d z o z i e m ­
s k i c h  o f f i c e ró w .  M a r g r a b i a  P a l m e l l a  z n o ­
w u  w  ty ch  d n ia c h  do O p o r t o  o d p ły n ie .

P o w s z e c h n i e  s p o d z i e w a j ą  s ię  d o b r y c h  s k u t ­
k ó w  d la  D o n  P e d r a ,  a  to  z p o w o d u ,  ź e  l o r d  
P a l m ę r s t o n  m a r g r a b i e g o  P u h n e l l ę  b a r d z o  u -  
p r z e y m ie  p r z y j ą ł .  T e n ż e  p o s e ł  j a k  K u ryer , 
p i e r w s z e  a n g i e l s k i e  m in i s t e r y a l n e  p i s m o ,  t w i e r ­

d z i  m a  b y d ź  z  o ś w ia d c z e ń  m in i s t r ó w  a n g i e l ­
sk i c h  z a d o w o ln io n y m .

Listy prywatne z Pont-Major de Gerone 
(w Katalonii) pod d. 28 lipca, donoszą, że 
W Madrycie odbywają się dzień i noc nara­
dy ministeryalne. N a  granicy między Rosas 
i Puycerda ma stać 30,000 woyska. Hr. 
Espana spodziewany tam jest na d. 29 dla 
uorganizowania służby

P o d ł u g  p o w ie śc i  p r z y b y ły c h  tu  P i e i n o n t -  
c z y k ó w ,  f o r t e c a  A l e x a n d r y a  w  S a r d y m -  z  
w ie lk im  p o s p ie c h e m  j e s t  w z m a c n ia n a .  G a r n i ­
z o n  w y n o s i  16,000 l u d z i .

D o n o s z ą  z F e i x  p o d  d. 1 b .  m . , ź e  9000. 
h i s z p a n ó w  p r z y b y ło  n a d  g r a n ic ę .  E m i s s a r y -  
u sz  k a r l i s t o w s k  n a z w i s k i e m  C o s t e  z o s t a ł  u -

jęty-
D w ó r  h i s z p a ń s k i  o ś w ia d c z y ł  n a  n o tę  g a ­

b i n e t u  f r a n c u z k ie g o ,  w z g l ę d e m  o d b y ty c h  n i e ­
d a w n o  p r z y  g r a n ic y  F r a n c y i  p o r u s z e ń  w o y ­
s k a ,  ź e  j e d y n i e  o b a w a  p o w t ó r n e g o  n a p a d u  
o d  k o n s ty t u c y o n i s t ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  k t ó r z y  s i ę  
s c h r o n i l i  d o  F r a n c y i , s p o w o d o w a ła  te  p o r u ­
s z e n ia .  M i n i s t e r i u m  h i s z p a ń s k ie  u ż a l a  s i ę  % 
s w e y  s t r o n y  n a  r z ą d  f r a n c u z k i ,  ż e  w y c h o ­
d n io m  h i s z p a ń s k im  n i e  w y z n a c z y ł  m ie y s e a l  
p o b y t u  w  g ł ę b i  k r a j u ,  d o z w a l a j ą c  im  k r ą ż y ć  
w z d ł u ż  P y r e n e ó w .  R z ą d  t u t e y s z y  o t r z y m a  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  do  d o l in y  P a i l h a s  p r z y b y C b a -  
ta l io "  w o y s k a  l i n i o w e g o ,  d r u g i  b a ta l io n  s to i  
w  S o l t a n a .  W  t e y ż e  o k o l ic y  b i w a k u j e  o d ­
d z ia ł  j a z d y .  ^ ( g. b . f .)

W Ł O C H Y .
Ankona  2  Sierpnia.

D z i ś  o  g o d z i n i e  11 r a n o  d e l e g a t  C r a s -  

s e l in i  o d p r a w i ł  tu  s w ó y  w j a z d .  J e n e r a ł  C u -
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bieres z swemi adjutantami i mieyskie wła­
dze wyszli na przeciwko niego, a jenerał Cu- 
bieres wsiadł z nim do karety. Woysko fran- 
cuzkie stało pod bronią na tizech publi­
cznych placach. Napływ ludu był wielki, nie 
słychać jednak było żadnych okrzyków ra­
dości, jedynaście wystrzałów armatnych, dzwo­
nienie i muzyka francuzka, były całą oznaką 
ukontentowania. Jenerał dał świetny obiad 
dla delegata, podczas którego spełniono toast 
za szczęśliwe porozumienie się dworu pa- 
pieziiiego z dworem paryzkim. Wieczorem 
miasto ina bydź oświecone. Słychać znowu, 
źe za dwa tygodnie osada francuzka ma o- 
puścić nasze miasto; co jednak nie zdaje się 
bydź podobnem do prawdy. (g. P.)

N I E M C Y.
Frankfurt 8 Sierpnia.

Mówią w tey chwili o utworzeniu nad- 
zwyczayney zwiąkowey kassy, opędzać ina- 
jącey koszta potrzebne do wystawienia i u- 
trzyinania znączney siły zbroyney, przezna- 
czoney, aby utrzymać porządek i spokoyność 
w Niemczeeh, tudzież zapewnić wykonania 
przedsięwziętych już lub w podobnym wzglę' 
dzie przeasięwziąć się jeszcze mających zwią- 
kowych postanowień. W  tym celu ma bydź 
summa 40 milijonów złotych złożoną, częścią 
w miarę matrykuły związkowey łla kontyn- 
geusów woyska, częścią od tych ludności, 
gdzie się dotąd ów rewolucyiny duch obja­
w ił, na którego przytłumienie wspomnione 
koszta podjęte bydź muszą.

Chociaż zakłady pocztowe w Niemczech 
w ostatnich latach do pewnego stopnia dosko­
nałości doszły, jednakowoż jeszcze dalsze pozy­
skują polepszenia. W tym zamiarze są teraz u- 
rzędnicy pocztowi: pruski,bawarski, badeński, 
i xięcia Thurn i Taxis, zgromadzeni w Hei- 
denburgu, gdzie względem tego przedmiotu 
narady się odbywają, których skutek pewnie 
publiczność zadowolni.

Głoszą, że pomiędzy niemieckiemi rząda­
mi nadreńskiemi a francuzkieini władzami 
stanęła ugoda, na mocy której żaden Fran­
cuz, mniey jak 60 lat mający, wzdłuż stru­
mienia aż do Kehl przez Ren przechodzić 
nie może.

Monachium' 4 Sierpnia.
W  skutek przedstawień marszałka polne­

go xięcia Wrede, ma rząd wzmocnić woyskb

stojące w obwodzie nadreńskun, W  tych 
dniach wyruszą dwa polki jazdy do Franko.iii.

( c .  p .  s.J

S Z W  A  Y  C A R Y  A
Bern 4 Sierpnia. 

Duchowieństwo okolic Jura zapytało Pa­
pieża: czy na ustawę zasadniczą Szwaycaryi 
przysięgać mają? Jegc Świiitobliwość zale­
cił im to uczynić, skoro nic sprzeciwiające­
go się katolickiemu kościołowi nie zawiera. 
Ta wiadomość wszystkichnnszych duchownych 
zadowoliła i wielki szacunek Cycu S. zie- 
dnała, albowiem ter.że dal nowj’ dowód swe­
go szlachetnego sposobu myślenia, nakazując 
duchowieństwu stosować się do istniejących 
ustaw krajowych, szczęście naro dii stanowią- 

°ych' _  ' (Ł  p  )

s  Z W E C Y  A
Chryslyanija (wNorwegii) 31 Lipca 

Dma 28 b. m. zaszczycił nas król swoja, 
bytnością. Stanał w pożądanem zdrowiu. 
W  pałacu przyjmowali go członkowie lady 
stanu, wyżsi officerowie i dworzanie. W jeż­
dżał J. K. Mość do stolicy - Norwegii brama 
tryumfalną, wojsko i lud wołali: » Niech żv-
je !»  Osoby_ towarzyszące królowi są : hr.
Brahe, podkomorzowie hr. Lawenthaupt i 
baron Armfeld, norwegski minister stanu P. 
Ldveiiskiold, towarzyszył królowi podczas 
podróży. Radca stanu Matzfeld i sekretarz 
Duo, już wprzód tu przybyli. (e. u .)

T U B C T A.
Konstantynopol 23 Lipca. 

Onegdy został tu podpisany protokół, w 
którym Porta Ottomańska zezwala na roz­
szerzenie granic Grecyi takie, jakie konfe- 
rencya londyńska żądała, to jest, od zatoki 
pod Arta do zatoki pod V olo, i jey niepo­
dległość uznaje na zawsze. Tegoż dnia zo­
stał także podpisany drugi protokół, w któ­
rym przyznane jest dla Porty wynagrodzenie 
ze strony Grecyi* wr summie 40,000,000. pia- 
strow, Gdyby zaś granica Grecyi zaczynać się 
miała poniżey Zeytuny i skończyć przy A r­
ta, w takiiu razie Porta otrzyma tylko 10 mi­
lionów plastrów.

Wiadomości z Syryi są bardzo niepomy­
ślne. Armia Sułtana jest zdemoralizowana, i 
przez liczne dezercye osłabiona. Obawiają

A
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s i g  m e s p o k c y n o ś c i  w  Sto l icy ,  g d y  s i ę  t e  w i a ­
d o m o ś c i  u p o w s z e c h n i ą .  S ł y c h a ć ,  ż e  S u ł t a n  
ch c e  u ż y ć  p o ś r e d n i c t w a  A n g l i i  do  z a w a r c i a  
p o k o j u  z M e c h e m e d e m  A l i .

slbrahim basza opanowawszy twierdzę 
Akrę, postanowił uskutecznić dalsze swe o- 
peracye, nim nadeydzie główna armia Otto- 
mańska. Zajął przeto we 20,000 regularnego 
woyska i Drussów z góry Libanon, po ma­
łym oporze otwarte miasto Damaszek. W oy­
ska feldmarszałka zajęły Antyocbią i bliskie 
są spotkania się z wojskiem egipskiem. Spo­
dziewamy się wkrótce wiadomości o stoczo­
nej bitwie. Doniesienia z Bośnii są zaspo­
kajające, cały ten kray niezadługo zupełnie 
będzie uspokojony: woysko przęto ztąd bę­
dzie mogio bydź użyte w Syryi.s

Gazeta zaś Powszechna udziela odebrane 
z Konstantynopola pismo z teyże daty, które 
donosi: »W  gabinecie Porty, wielkie panuje 
pzzerażęme; z Syryi bowiem dochodzą smu­
tne wiadomości. Egipcyanie po zajęciu Akry 
wielkie postępy czynią, już Damaszek jest w 
ich ręku. Iakiey doczekamy się katastrofy, 
jeżeli wysłane woyska pobite zostaną, ałbra- 
him basza będzie umiał. ze zwycięztwa ko­
rzystać. Wszystkie przeciwności zwaliłyby się 
na Sułtana; a nienawieść dawnych Janczarów 
nieomieszkułaby wybuchnąć z calem wysile­
niem. Słychać, że ma bydź wysłany do Ale- 
xandrj’i ajent, który mając od sprawującego 
jnteressa Francyi zalecające pismo do Jussuf 
baszy, poufnego Mehmeda Ali, rozpocząć ma 
układy. Nie wiele jednak z tego kroku spo­
dziewać się będzie można, jeżeli Egipcjanom 
sprzyjać będzie szczęście. Zresztą przyznać 
należy, że Egipcyanie biegleysi są w takty­
ce europeyskiey niż Titrcy, z wielką walczą 
odwagą i ścisłą zachowują karność, która im 
zjedna całe zaufanie mieszkańców Syryi któ­
rzy ich raczey za swych obrońców niż nie­
przyjaciół uznali. Przeciwnie w woysku tu- 
reckićm nie ma żadney karności, tak z przy­
jaciółmi jak z nieprzyjaciółmi zarówno się 
obchodzą. Wszelkie woyska jakie się tu znay- 
dują, przewożą do Azyi, równie jak wszel­
kie zapasy wojenne. Jesteśmy prawdziwie po­
żałowania godni; od 12 lat nie używamy ża­
dnego pokoju, a wysilenia, którym kray ule­
ga, są nie do opisania. Mało jest krajów w 
Europie, któreby' mogły tyle ofiar ponieść, 
ileśmy przez ten przeciąg czasu ponieśli; ale 
zdaje się, że nadeszła chwila, w którey wa­

la rządu uledz musi niemożności, wszystko 
bowiem zdaje się bydź wyczęrpanem. Mó­
wią, że Porta wezwie pospolite ruszenie, 
mech jednak zwrócą uwagę na to, że takie 
dzikie bez karności roje, pragnące rozbojów 
i rabunku, więcey złego mź dobrego przeciw 
wyćwiczonemu woysku ziobią.—  Porta chę- 
tnieby teraz przyjęła pożyczkę, lecz nikt w 
tak nieszczęśliwych okolicznościach, niepo- 
wierzyłby swego majątku rządowi, zwła­
szcza przy tak nędzney admihistracyi skar- 
bowey. (G.P.SJ

ftosm&ytosa.
P o k u s a  ( l a  t e n t a t i o n .)

O dziwnym balecie pod tytułem : ponusa, 
za którym cały Paryż szaleje i który dla o- 
derwania od politycznych myśli płochych fran­
cuzów zapewne utworzono, dziennik Rozpraw 
bardzo obszernie i w szczególnym sposobie 
czyni uwagi, z których niektóre tu przyto­
czę my:

»Loika jest rzecz wyborna, ale zbytek 
loiki jest nieznośny. Nie cierpię gdy mi 
kto prawi o Kondyllaku z okazji jak iej o- 
peretki albo baletu. Balet Pokusa nadzwy­
czajnie zajmuje artystów, równie jak kobie­
ty, które wszystkie w głębi duszy Są arty­
stkami jeśli tylko choć cokol wiek są szczęśli­
we lub piękne, co zupełnie to samo znaczy. 
Cała tedy ariystowska publiczność była obe 
cna tej długiej historyi niebios i piekieł, te­
mu uroczystemu starciu się dobrych duchów' 
i czartów, tey mieszaninie tańca i śpiewu. 
Trudno zaiste dać zdanie o tym dziwnym 
dramacie, ukazującym się to przy piekiel­
nych schodach, to przy blasku płomieni, to 
w lesie przy zachodzącem jaskrawieni słońcu 
Francyi, lub bladnym xięźycu Tebaidy, któ­
re rozpoczyna się wyciem potępieńców, a 
kończy hymnem Serafinów.

A kcja  otwiera się (jako odwieczne my- 
steria) walką dwóch pryncypiów: dobrego i 
złego.— Kob eta popycha filozofa ascctyka 
ku złemu, piorun udeiza, kiedy jeszcze grzech 
nie został całkowicie spełniony, pielgrzym 
ginie, a dusza jego unosi się jak grtyby po­
między drugiem a trzeciem niebem.

Z tego pierwszego aktu przechodzi się 
do drugiego, który tamtemu za kontrast słu­
ży. Mieysce legendy zaymuje poemat Miltona



Tu pomiędzy innemi ciekawemi i niezwyczaj- 
neini przedmiotami ukazują się płomieniste 
wschody które podpierają dwie strasznemi 
paszcza.ni ziające poczwary. Efekt tey de- 
koracyi nie da się opisać. Cała piekielna si­
ła ukazuje się: dobosze, trębacze, strzelcy, 
huzary, artyllerya, wsisystko to schodzi lub 

; wdrapuje się \\ gorę, jest to właśnie prze­
gląd armii Astarotha, który on sam odbywa. 
ILż to starań dh. wpędzenia w błąd biedne­
go człowieka. Lecz schody te, które star­
czyły prawie na całość epicznego i najsław­
niejszego w późniejszych czasach poematu , 
zaledwie trzecią część drugiego aktu zapeł­
nić mogły w naszym balecie. Kiedy już sza­
tan przeyrzał swoje woyska,. od Miltona wio­
dą nas w piękne ustępv Buffona, gdy ten na- 
turalista maluje pierwsze uczucia i wrażenia, 
pierwsze kroki, pierwszych naszych rodziców. 
Obok wschodów piekielnych ukazuje się sce­
na ziemskiego raju. Patrzymy na kobiete ro­
dzącą się, rosnącą, biegnącą, przysłuchują­
cą się, roztargnioną, próbującą owocu, któ­
ry iej rzucono, zbierającą pączek róży, ktc 
ry ją  kolcami kaleczy. Ta< z resztą postę­
puje Miranda według poetycznych natchnień. 
Dorat. (poeta francuski, romansista, traik i 
t. d.) Podług' niego Miranda bierze różne po- 
zycye, ściska i całuje jabłko; schwytać chce 
jak gdyby siecią tony, vv końcu Miranda za­
wiesza się na diable, który ją  utrzymuje i 
t. p., W  pierwszein wystawieniu diabli na­
przód sfabrykowali, inałą obrzydłą zielonko- 
watą pocz warkę, kt~ a przed czasem wyska­
kuje im ze szponów, jak gdyby z wrzącego 
kotła czarowuice. Te to dopiero obrzydłe 
Stworzenie z dziwną zręcznością pracuje i u- 
twarza doskonałą istotę Mirandy. Potrzeba 
koniecznie (mówi Journal des Debals), aby 
nam przywrócono kobietę zieloną, by przez 
10 biała i prześliczna dziewczyna' z całąiswo- 
ją  czarującą nłudą wydać się mogła.

Gtóż jest i kobieta, — diabli niewymo­
wnie się cieszą pracą swoją. —  Tańcują ga- 
lopadę, tak jakby na jakim paryzkirn balu 
kiedy już światło dogorewa, a poranek prze­
gląda przez okno, i kiedy utrndzenie tance­
rzy wprowadza pewien rodzay nieładu.—  Ta 
piekielna galopada, i brzmienie muzyki ma­
ją  w sobie niezwyczayny i dziwnie dobrany 
charakter, (P. Simon i Pani Elie tańczą jak 
prawdziwi potępieńcy.) — Kamerdyner diabła 
obrzydły i okropny z postawy, okropniey-

szym się jeszcze wydaje wskokach.—  Nare­
szcie akt drugi kończy się wystrzałami, któro 
diabły wymierzają ku niebu.— Straszny W ul­
kan ogniem wybucha, a całe woysko jak, ze­
szło, tak i wstępuje schodami.

Odtąd zaczyna się właściwie Pokusa do, 
którey znów przysposabiają podobnie jak by­
ło z kobietą, młodego z żywą krwią i tkli- 
wem sercem męzczyznę.— Młody pielgrzym 
z próżnym workiem i hudą sakwą, głodny i 
spragniony schodzi na piękne i bardzo, uroz­
maicone równiny okryte śniegem — Widzi na­
przód okazałe łowy, widzi pięknie poubiera­
nych i szybko na koniach (które są istotnie 
żywe na scenie) uganiających się za zwierzy­
ną iowców, lecz co naygorza, ukazuje mu 
się wkrótce pałac, w którym wszyscy co by­
li na łowach, przy okazałem oświeceniu, 
muzyce, śpiewach, biesiadują. —  Widzi 
zawijających rię około ognia kucharzów, 
mnóstwo paziów rozuoszących nadzwyczaj 
apetyczne potrawy, owoce, wina i t. p. —  
Łatwo sobie wystawić co się dzieje w du­
szy i w sercu pielgrzyma, umierającego 
prawie z ■/■inna i głodu, obok takiego są­
siedztwa. Potępieńcy nie przestają na tern, 
wysyłają Mirandę a ta dzwoniącego gębami 
z przeziębienia inłodzieńc:., przez różne przy- 
milenia i sposoby zwabia aż na próg pałacur 
biedak jużby był wpadł w sidła, gdyby nad­
spodziewanie nią przyszb mu w pomóc piel­
grzymi. — Miranda, ten anioł potępiony, wi­
dząc na kolanach i że złożonemi rękoma 
modlących się pielgrzymów, sama klęka «■ 
stóp krzyża i składa ręce.

(Dokończenia nastąpi.)

866 —

TEATR NARODOWY
Dyrekcya teatru narodowego, mając za­

miar wynagrodzić t zachęcie piękny talent 
muzykalny pierwszego skrzypka swey orkie­
stry., 1 7 letniego agtysleP. Włodzimierza Ma- 
jeranowskiego, ma honor uwiadomić Szano*- 
wną Publiczność iz na dochód jego. w d. 2 
Września r. b. dane bedzit widowisko skła­
dające sic z nowey metodramy komiczney i» 
dwóch porach pod napisem'. D i a b e ł e k  z  p o d  
K r z y s z t o f o r ó w ,  c s ^ A A r y s t o k r a c y a  n a P r z e o -  
m i e ś c i u ,  i krotofili orygiua/n.ey u I. akcie 
pod tytułem B u r m i s t r z  Z a c z a r o w a n y ,  Po­
między akiami Pan Włodzimierz Majerano-  
wski odegra Waryacye na skrzypce z 0 . 
dur kompozycyi stawnego Lipińskiego, i Al­
legro z pierwszego koncertu Baillola.

Omyłki dniku tu wczorajszym Ffrse Oaz: Krak. popełnione.
Stronnica  8 6 1  przedzia łka  druga w iersz  od  dołu 21  

zam iast zwane czy t: zwana— w  1 0  za : mniemając czyt: 
mieniąc—  stron , £ 0 2  p rzedzia łk a  is z a  od  g ó r y  w  w ier: 
O za : chociaż c zy t : i chociaż — w  łO  za: cancellaria c z y t : 
cancellariac — w  1 4  za . jey nienmicy czyt:. [jey umieję­
tności — od dołu w  w iór : 5 0  za : sposobności czyt: po­
bożności— w  2i> za : nayusilnicyszą cz t : naysilnieyaią 
w  0  z a : dostawić c zy t ; postawić. ,


